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Z Petersburga, 14 (26) Puździernika, 
WIADOMOSCI Z KRYMU. 

(Wyciąg z przedstawionego przeż jenerał-adjutanta 
księcia Gorczakowa dziennika działań wojennych 
w Krymie od 19 Września do 2 Października (od lgo 
do 14gó Października.) 

Bombardowanie północne, strony Sebastopola nie 
ustawało; ogień nmieprzyjacielski. wzmagający się 
chwilami przeciw warowni Północnćj, był w ogóle u- 
miarkowany i nie szkodził nam prawie; od 28 Wrze- 
nia (10 Października) kanonada znacznie osłabła. 

Strata nasza przez cały czas od 19 Września do I 
Października (od 1 do 13 Października) wynosiła: po- 
ległych dwóch niższych stopni; ranionych, jednego 0- 
ber-oficera. i dwudziestu szeregowych; kontuzjonowa- 
nych dwudziestu pięciu niższych stopni. Z liczby tych 
ostatnich dziesięciu pozostało w szeregach. 

Dła działania przeciw naszym fortyfikacjom, prze- 
ciwnik, pod ich ogniem nader silnym. wznosił bate- 
fje w admiralicji, w pobliżu szańca Alexandrowskie- 
go. na stronie Korabelnej, w Słobódce artyleryjskiej, 
oraz w Bałkach Uszakowa. Apollona i Sowietnickićj. 
30 Września (12 Października) z baszty Wołochowa 
dostrzeżono, że nieprzyjaciel ustawiał pięć moździe- 
rzy na Grafskićj przystani, oprócz tego zasypywał on 
swe przykopy przed bastjonami 5m i 6m, oraz prze- 
woził kosze i drzewo z lunety Kamczackićj. 

Naprzeciw naszego lewego skrzydła, sprzymierzeni 
ciągle w siłach wzmagających się. wykonywali poru- 
szenia zaczepne na dolinę Górnego Belbeku, zapewne 
celem obeżnania się z miejscowością, oraz dla napra- 
"wy dróg, wiodących przez przechył na dolinę rzeki 
Czernej. 

22 Września (4 Października), nieprzyjaciel w licz- 
bie ośmiu bataljonów i pięciu szwadronów, spuścił się 


«w pięciu kólumnach, poprzedzanych przez tyralierów, 


ku wsi Kartu. Dowodzący naszą przednią strażą jene- 
rał-major Milton, po krótkiej utarczce, ściągnął swe 
wojska na dogodną pozycję przy Jukari-Airgułu. 

Ku wieczorowi przeciwnik cofnął się na przechył. 
zostawiwszy swe posterunki na wzgórzach, około wsi 
Karła, a wojska nasze zajęły dawne stanowiska. 

24 i25 Wzześnia (6 i i Października) sprzymie- 
rzepi w liczbie sześciu lub siedmiu bataljonów, z dwo* 
ma szwadronami, posunęli się do wsi Karłu i zajęli 
wieś Kokkułuz, oraz wzgórza, oddzielające tę wieś od 
Kartu i Adym-Czokrak. ; 

26 Września. (8 Października), nieprzyjaciel wyko- 
nywał silny rekonesans lewego brzegu Belbeku; licz- 
ba bataljonów, które w dniu owym spuściły się z grzbie- 
tu wzgórz, dochodziła dó dwwunastu. Z tych dwa ba- 


taljony wraz z czterema działami, które się przepra-.| czik. 


) Í SSTie am ź 
DZAECIĘ PROZNOSCL 
OPOWIADANIE 

przez j 
Adtora Kłopotów Starego Komendanta: 


(Ciąg dalszy). 


— Dobrze to wsżystko — wyrzekł już spokoj- 


niejszy — ale do czego ją się tu wezmę teraz? — 
Do Warszawy za żadne, pieniądze, za żadne tytuły 
Już nie pojadę, bo tam każdy uśmiech na twarzy 
przechodzących, zdawałby mi się, szyderstwem do 
mnie wymierzonćm. z 

— No kiedy już tak sobie postanowiłeś, to zo- 
stań: z nami; albo jeżeli chcesz jechać, to jedź gdzie 
indzićj. Wszak ludzi nie brak. — Ot, zajrzyj jutro 


do pana Koseckiego, on taki poczciwy, tak się tu. 


zawsze; dopytuje o ciebie: a czy t6ż przyjedzie, a jak 
mu się tam powodzi, a czy pisuje często. On to,ta 
£złek nie dzisiejszy, jak, się rozgadacie, to może i po- 
radzi dobrze... 

— Prawdę mamunia mówi, onimi tu dużo mo- 
że dopomódz; tak, tak, pójdę do niego. No, to do- 
branoc mamuni, bo to już dość późna gódzina,,a 
mamunia potrzebuje spoczynku. Ja się już uspokoi- 


DZIENNIK WARSZAWSKI. 


Jutro ŚŚ. Gotfryda B. 
Wschód słoń. o god. T min. 9. — Zachód o g. 4 m. 18. 


PRESZCKI z <> Pee! 


wiły przez rzekę Szulę, spotkane były przez legjon 
Grecki CESARZA MIKOŁAJĄ 1go i zmuszone do co- 
fnięcia się ku Aitodor. 

27 Września (9 Października) sprzymierzeni w téj 
samćj liczbie eo daia, poprzedniego. wyszli z Kokku- 
uz i odparłszy, naszą strąż przednią, po utarczce 
pomiędzy ich tyralierami i naszymi sztucernikami, roz- 
sypanemi po wzgórzach prawego brzegu Belbeku, za- 
jęli wieś Jeni-Sała. Jednocześnie, piechota nieprzyja- 
cielska. zajmująca wzgórza Karłowskie, spuściła się 
w. części ku Adym-Czokrak, w części rozłożyła się na 
pochyłościach, idących ku wsi Foc-Sała; wojska zaś, 
które pozostały na grzbiecie wzgórz, zwinąwszy, na 
sygnał racowy, swe obozy, uszykowały się w kolu- 
muy i gotowe były do poruszenia. 

Dowodzący naszą strażą przednią jenerał - major 
Teterewnikow cofnął się ku Jakary-Airguł, przeciwnik 
zaś zaprzestawszy z swćj strony około południa strze- 
lania, rozlokował piechotę pod Jeni-Sała i Foc-Sała 
(na lewym brzegu Belbeku.) Jazda jego, w liczbie 12tu 
szwadronów, stałą za piechotą. 

28 Września (10 Października), sprzymierzeni wy- 
kopali, rekonesans na całćj przestrzeni naszego lewe- 
go skrzydła od Szuli, przez Karła i po nad Belbekiem, 
do wsi Gawry i Machuldura. Część wojsk nieprzyja- 
cielskich, a mianowicie dziesięć bataljonów i dwana- 
ście szwadronów, zajmujących Foc-Sała przeprawiły 
się przez Belbek, piechota już poczęła wdzierać się na 
przeciwległe wzgórza, lecz spostrzegłszy naszą straż 
przednią na pozycji przy Airguł, cofnęła się ku Bel- 
bekowi, i około godziny czwartćj po południu zno- 
wu weszła do swych obozów, pod Jeni - Sała i Foc- 
Sała. | p 

Dla przeszkodzenia tym pokuszeniom i aby nie pò- 
zwolić przeciwnikowi rozszerzać się w górę Belbcku, 
dla korzystania z zasobów Kraju jeszcze wojną nie zni-. 
szczonego, jenerał-adjutant książę Gorczaków wzmo- 
cenił straż przednią, oddawszy ją pod dowództwo do- 
wódzcy 3go korpusu piechoty, jenerała artylerji Su- 
chozaneta. i rozkazał mu wykonać poruszenie zacze- 
pue przeciw nieprzyjacielowi, zajmującemu Jeni- 
Sała. 

W skutku tego rozkazu, w nocy z 30go Września 
na lszy Października (z 12 na 13 Października) dra- 
goni nasi, pod wodzą jenerał - lejtnanta Movtresora, 
przeszli z Ułu-Sała do Stile io świcie posuwali się da- 
léj przez Tatar-Osmankioj do Gawry; dla odwrócenia 
zaś uwagi nieprzyjaciela, rozkazano straży przednićj 
postępować do Jukary-Airguł ku Foc-Sała i Jeni- Sa- 
ła, a oddziałowi jenerał - lejtnanta Uszakowa skiero- 
wać się na skrzydło nieprzyjaciela przez Albat i Otar- 


łem zupełnie: ot pomodlę się, trochę, jutro zaś rano 
pójdziemy do Pińczowa, dobrze? 

— Dobrze Józiu, dobrze; tylko że ja ci, tu jesz- 
cze cos- chciałam powiedzićć: nie mogę sobie przy- 
pomnić co to było, ale czekajno, zaraz, zaraz... mó- 
wiła widocznie udając że sobie przypomina — Aba, 
toso tym liście. 

m O.jakim liście? — zapytał ciekawie Józio, 

— Ao tym z Warszawy coś to pisał ostatnio. 
No i.cóż się stało? 

Nie się nie stało, -tylko lepićj żebyś był nie 


isał. 
3 — Eh kiedy tomamunia zawsze do tego wraca. 

— Nie wracam, tylko jakem sobie to rozebrała 
w mojćj głowie, to się pokazało, że ja tam wcale 
nie była potrzebną. 

— Moja mamuniu, nie mówmy o tem; jabym 
chciał ną wieki wieków zapomnieć to wszystko... 

— To téż to właśnie, chcę cipowiedzićć, że ty,.. 
tak jakoś..... Eh nie wie jak to się wygadać..... ot, 
za bardzo tak o mnie pamiętałeś. 

Are téz mamunia mów! znowu!? 

— Prawdę mówię moje dziecko: bo ty jeszcze za 
bardzo jestes dobroduszny. — Widzisz, ja to juź 
znam z praktyki, że my przy sobie nie jednakowo 
wyglądamy. 


Q świcie. kiedy zaczęto wykonywać terozporządze- 
nia. dostrzeżono z przednich czat naszych, iż nieprzy- 
jaciel zwija swe obozy i śpiesznie się cofa. Po poła- 
dniu, wojska sprzymierzone, śledzone przeż kozaków 
i dragonów weszły na grzbiet wzgórz. Przednia straż 
nasza rozłożyła się na prawćj stronie Belbeku, inając 
czaty przed Jeni-Sała, 

Z Geniczeska jenerał-major Wagner doniósł, że 17 
(29) Września, stało przed tém miasteczkiem piętna- 
ście parostatków, które z przyczyny silnego wzburze- 
nia morza, trzymały się.w odległości ośmiu wiorst od 
brzegu, i do 19 t. m. (1 Października) nic nie przed- 
siębrały. 

19 Września (I Października) rano, kiedy wiatr u- 
cichł, a wzburzenie morza zmniejszyło się, nieprzyja- 
ciel rozpoczął z kilku parostatków ogień do miastecz- 
ka i obozów, trwający od godziny dziewiątćj rano 
do piątćj wieczorem; szkody nie zrządzono nam ža- 
dnćj. + 

Rano 20 Września (2 Października) na przystani 


f Geniczeskićj: pozostało tylko-sześć parostatków. 


Z Eupatorji sprzymierzeńcy wyruszyli, 21. Wrze- 
śnia (3 Października) /w znacznych siłach, lecz prze- 
szedłszy most kamienny wybudowany przez zatokę je- 
ziora Zgniłego, zatrzymali się i wkrótce cofnęli do 
miasta, 

26 Września (8 Października) o godzinie Téj rano, 
nieprzyjacięl w liczbie około ośmiu tysięcy piechoty i 
pięciu tysięcy jazdy, znowu. wyszedł z miasta i skiero- 
wał się drogą Perekopską ku wsi Kurułu.— Trzyma- 
jący straż przednią na prawćm skrzydle naszych pozy- 
eji zbiorowy pułk huzarski cofnął się do straży prze- 
dniej grenadjerów rozłokowanćj przy wsi Biok-Kaban, 
ezaty zaś przednie naszego skrzydła lewego cofnęły 
się do awangardy Sakskićj. Piechota nieprzyjacielską 
zatrzymała się na wzgórzu wsi Kurułu, a jazda posu- 
nęła siędo Kantugan i llgeri-Montena, zniszczyła znaj- 
dującą się tam niewielką ilość furażu i zapaliła kilka 
domów. Następnie przeciwnik, ścigany przez naszych 
huzarów i kozaków, cofnął się z powrotem do Eupa- 
torji; (Inwalid Ruski.) 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


. — Magistrat miasta Warszawy, zawiadamia właścicieli, 
rządców : i dzierżawców posesji w Warszawie i Pradze po- 
łożonych, że z doiem 27 Października (8 Listopada) r. b. 
rozpoczyna się pobór: 1) w kasie dochodów skarbowych: a) 
czynszu z gruntów skarbowych za r. b., tudzież b) kontyn- 
gensu liwerunkowego za drugą ratę r. b.; ,2) w kasie głó- 
-- Jakto, nie jednakowo? — syn z matką i taką 
jeszcze matką! — Ja tego nie rozumiem, 


— Bo to uważasz Józin, ja to wiem jak być po- 
winno; tylko. że. jakoś, nie mogę jeszcze. wypowie- 
dzićć. Ale zawsze. jak pójdziesz znowu między ludzi, 
to się bardzo mną nie.chwal. przed nimi, Go im 
tam potem żeby mię znali: ja.stara już baba, no i 
nie wyglądam na taką panię wielką, zwyczajnie jak 
ekonomowa, — 'pocóż tedy narsżać mię na jakieś 
obmowy i śmięchy, a siebie na wstyd... My sobie o- 
boje możemy „się kochać jak. zawsze, ale cichutko, 
w kąciku; — tyś już przez swoją naukę do innego 
życia stworzony, a ja znowu do innego... Co tam ko- 
mu.do tego że twoja matka biedna, i prosta sobie 
ekonomowa... 

+ Gzy mamania- żartuje: ze mnie, czy co? —- 
przerwał nasz Żarski patrząc się dziwnie. w jój oczy. 

— Eh'co mam znowu żartować moje dziecko — 
mówiła dalćj, siląc Się na uśmiech. — Jak przejrzysz 
lepićj, jak jeszcze parę. lat pożyjesz między ludźmi, 
tó sam się przekonasz jak ci dobrze radzę. Bo dö- 
„ciaż to syn o matce zawsze powinien pamiętać, i tak 
prawo Boskie nakażało, ale ludzie zawsze ludźmi! 
I widać tak musi być dobrze, “kiedy tak jest. * Jak 
się będziesz chciał ze mną widzićć, * io to sobie” tu 
przyjedziesz, pogadamy, nacieszymy się; €żdsóm 'i 


wnćj ekonomicznój, Czynszu z gruntów miejskich w War- 
szawie położonych, oraz czynszu z attynencji zamkowych; 
wzywa zatém kontrybuentów, aby pomienione należności 
w ciągu miesiąca Listopada r. b. niezawodnie do wskaza- 
nych wyżój kas wnieśli, gdyż po upływie miesiąca Listopa- 
da, do zalegsjących, egzekucja wojskowa zaregulowaną bę- 
dzie. 


4 
T A 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNA. 
RNG "LZTYTME 

Londyn 30 Października. Już nie ma wątpliwo- 
ści; fakt ten jest o tyle "prawdziwy o ile niepodobny 
do uwierzenia — sir William Codrington obejmuje 
dowództwo armji angielskićj w Krymie. Jenerał któ: 
ry nie umiał zdobyć Sebastopol, został zastąpiony 
przez jenerała który nie potrafił zdobyć Redan. Od- 
dawna ten dowód zręczności administracyjnćj był gło- 
szony, ale nikt nie chciał mu wierzyć i kiedy nomi- 
nacja ta stała się już urzędową, rząd starał się zatrzy- 
mać ją w tajemnicy jak najdłożćj, z obawy zapewnie 
żeby entuzjazm publiczności nie objawił się w sposób 
zbyt huczny i gwałtowny, 

Postępowano drogą stopniowćj niedyskrecji, aby 
dojść zwolna do formalnego oświadczenia. Dziś kie- 
dy niepodobna już dłażćj ukryć ten fakt, usiłują prze- 
konać wojowniczy naród angielski, że wybór uczy- 
niony przez lorda Palmerston, jest najsłaszniejszy. 
Times wziął na siebie ten obowiązek istara się utrzy- 
mać dobrą minę w złem położeniu, chociaż ma to nie 
bardzo się udaje. Ludzie- złośliwi i epilogiści utrzy- 
mują, że jeżeli kto może się cieszyć z tćj nominacji, 
to armja rossyjska. | 

Jednocześnie, zapewnie dla poskromienia radości 
publicznćj, powiernicy ministra wojny zapewniają, że 
sir Colin Campbel! będzie miał w Eapatorji specjalne 
dowództwo, niezawisłe od sir Williama Codrington. 
Niedaleki ten czas, kiedy armja angielska podrobiona 
na osobne dywizje, działać będzie oddzielnie pod roz- 
kazami jenerałów francuskich i kiedy nasi żołnierze 
którzy mieli zdobyć panowanie nać Światem. staną 
się po prostu narzędziami biernemi projektów nasze- 
go szlachetnego sprzymierzeńca Cesarza Francuzów. 

(Nord). 

— Sprawa rekrutowań angielskich na terrytorjum 
Stanów Zjednoczonych, zdaje się być ważniejszą niż 
zrazu sądzono, lub chciano sądzić po tćj stronie Ocea- 
nu. Morning Post ogłasza listy urzędowe p. Caleb 
Cushing, ministra sprawiedliwości w Washington, któ- 
re ułożone w wyrazach nie dość umiarkowanych, o+ 
kazują że gabinet Stanów Zjednoczonych nie stara się 
ukrywać swoje niezadowolenie. Wiemy z oświadczeń 
Timesa i Morning Advertiser że te trudności są już 
na drodze załatwienia. 

W miarę jak rząd i ludność Związku amerykań- 
skiego ulegają ucznciom nieprzyjaznym dla Francji i 
Anuglji, sympatje ich dla Róssji stają się z każdym 
dniem żywszemi. 

-— Czytamy w Ezpre$s: 

Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że posa- 
da ministra osad została ofiarowaną lordowi Elgin, 
ale on jćj nie przyjął, proponując lorda John Russell. 
Ponieważ pozycja w jakićj podobało się lordowi Rus- 


napiszesz jak ci się tam powodzi, co zamyślasz, 
czyś zdrów, a jakby ci się pytali omatkę, — no, to 
powiedz jak tam będziesz uważał, np. żem umarła... 
Doprawdy, ja się tam o tem nie dowiem, a choć 
bym i wiedziała, to się tam nie zgniewam; dla mnie 
już wszystko jedno: prócz niebieskićj chwały, innćj 
nie potrzebuję! — zakończyła śmiejąc się głośno, 
choćdwie łzy jak ziarnka grochu stoczyły się po zgrzy- 
białych policzkach. 

— Mamuniu! — wyrzekł po chwili jeszcze zdzi- 
wiony Józio — i za co mię tóż tak dręczysz nielito- 
ściwie? Cóżem ja ci zawinił, żebyś mię odtrącała od 
siebie? 

— Ale bo to ty zaraz sobie inaczćj musisz wszy- 
stko wytłumaczyć. Zrozumij mię tylko dobrze, wiesz 
o tem, że ja cię kochałam i kocham zawsze jako je- 
dyne moje dziecię, że pragnę dla ciebie nie wiem 
jakiego szczęścia, że wszystkobym oddała, aby ci 
tylko pomyślność zapewnić, że każde powodzenie 
twoje, jest mojem powodzeniem; nie bój się, nie za- 
pomnę o tobie; w każdym razie, masz mię tu matką, 
masz opiekunką... 

— Na co te wszystkie gadania, po co te wymó- 
wki. Czy mamunia myśli, że ja tego nje rozumiem? 
mamunia mię probuje. Ale ja powiem — zawołał 
z całą energją stawając przed nią— że trzeba wprzó- 
dy wyrwać mi stąd serce, zatrzeć pamięć, zedrzeć 
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” 


sell umieścić się. nie pozwala myślić o przyjęciu go | czalny, że od czasu jak zakłady tych ostatnich umie- 
do jakiegokolwiek gabinetu, który pragnie posiadać | szczone zostały w Anglji, w bliskości miast rękodziel- 


zaufanie publiczne, przeto lord Elgin proponując go, 
chciał tylko wyraźnie pokazać, że sam nie chce za nie 
w świecie téj posady. ) 

Dziś prócz lorda Elgin dwóch tylko jest ludzi, któ- 
rych przeszłość może nadawać jakikolwiek tytuł do 
ministerstwa osad, to jest lord John Russell i książe 
Newcastle. Ale postępowanie jednego w interesach 
wojny. a drugiego na konferenejach w Wiedniu, zbyt 
żywo wyryte jest w pamięci narodu, iżby teraz pozwo- 
lił na nominację jednego lub drugiego. Wymieniają 
jeszcze lorda Harowby, ale jeśli on posiada jakiekol- 
wiek wiadomości w sprawach kolońjalnych, to wi- 
dać że się z tem dotychczas taił najzupełniej. 

(Indépendance Belge). 

— Niektóre z tutejszych gazet doniosły, że p. Da- 
wid Salomons: przyszły lord major Londynu, kazał 
poniszczyć mnóstwo kosztownych sztychów na stali 
wykonanych, aby podwyższyć wartość odbitych z nich 
exemplarzy, których jest posiadaczem. Cała ta histo- 
rja o tyle jest fałszywa, że nie pan Salomons, który 
nie był nigdy sztycharzem ani handlarzem rycin, ale 
p- Moon, teraźniejszy lord major Londynu, dopuścił 
się tćj dziwnej spekulacji. 

— Wiadomości z Indji dochodzą do 3 października 
(z Bombay). Powstanie Santalów przedstawiają jako 
zupełnie prawie przytłumione, a nawet zupełnie skoń- 
czone. Przeciw mieszkańcom gór na półnoćno-zacho- 
dnićj granicy posiadłości angielskich, przedsięwziętą 
została wyprawa z wielkiem „powodzeniem. — W, za- 
chodnich częściach ladji wschodnich, brak deszczu każe 
się obawiać głodu. (Neue Pr. Ztg). 

— Sardyńja, mówi jedna korrespondencja z Lon- 
dyna w Gazecie Augsburskźćj, jest w téj chwili głó- 
wnym przedmiotem w Europie; ale czy też ona czuje 
jaką rolę odgrywać jéj każą? Sardyńja weszła w skład 
gospodarstwa politycznego zachodniego i została słu- 
żącą do wszystkiego. Sardyńja dostarcza żołnierzy 
isłuży za płyn magnetyczny do przyciągnienia Hisz- 
pańji i Portogalji; jest ona bulwarem wzniesionym 
przeciw rewolucji Włoch; rózgą, którą grożą Neapo- 
lowi; . bronią, którą można będzie użyć według wy- 
magań okoliczności przeciw Anstrji; wreszcie wszę- 
dzie i-we wszystkiem jest ona narzędziem równie u- 
ległem jak użytecznem w ręku Anglji i jéj cesarskie- 
go sprzymierzeńca, 

— Times w artykule rozumowanym z dnia 15go 
października, zdając sprawę z meetingu w Glasgowie, 
na którym prezydował książe Hamilton, nie znajduje 
dość silnych wyrazów do wyśmiewania się z tćj pa- 
„trjotycznćj manifestacji. Podobny wyskok ultra-wo- 
jowniczego dziennika nateraz, zdaje się na pierwszy 
rzut oka zadziwiającym. Ale przypatrzywszy się bli- 
sko, można .dojrzyć ciernia co ukłał gniewliwego 
gentlemana., Sir A. Alison, znany że swoich licznych 
dzieł, miał na tym meetingu mowę, w którćj odkrył 
pod względem armji angielskićj i żywiołów z jakich 
jest rekrutowaną, pewne prawdy. nie będące w gu- 
ście Timesa.. Sir. A. Alison, podając rozmaite powo- 
dy tego upadku militarnego, zdaje się chcićć wykazać 
różnicę między pułkami anglo-irlandzkiemi i góral- 
skiemi (highlanders). Stawia on jako fakt niezaprze- 


tki!!! Oh, mamuniu, choć znasz mię od dziecka, ma- 
ło mię znasz jeszcze, kiedy się nie iękasz przedsta- 
wiać mi podobne projekta... 

— Mój Józiu, moj Józiu! — krzyknęła poczciwa 
kobieta rozżalona temi słowy. — Oh daruj mi da- 
ruj, jam nie wiedziała!... I porwawszy go w objęcia, 
całowała, tuliła z całą gwałtownością kochająććj ma- 
tki. — Oh jam cię nie próbowała, nie próbowała 
mój synu; ja chciałam cię uszczęśliwić, i wierz mi, 
więcćj tego nie będzie. — No, zapomnijmy o tem: — 
tys syn najlepszy, mój Józio, moja pociecha, moje 
dobro. Ja teraz z tryumfem wzięłabym cię za rękę, 
i stanęła śmiało przed tronami wszystkich królów na 
ziemi, i powiedziałabym im z roskoszą: — patrzcie, 
to syn mój!!! 


* * 


Mijał już sierpień, kurs nauk w szkołach pińczo- 
wskich rospoczął się naprawdę, świeżo przybyła mło- 
dzież garnęła się do pracy, wspomnienia wakacyjne 
już powoli wietrzały w głowach pieszczochów, a 
professorowie wezwawszy Boskićj pomocy, wrócili 
znowu do dalszego powtarzania nauk, już tyle razy 
wypiętnowanych w ich pamięci. 

Tego dnia pan Kosecki nie będąc zajęty w szko- 
Je, i stosując się do raz na zawsze przyjętego roskła- 


niczych. ich skład wiele na tem ucierpiał, ale że trze- 
ba było pominąć to złe, aby zapobiedz innemu. to 
jest że w razie zawichrzenia albo-bantu nie-można li- 
czyć na pułki anglo-irlandzkie tyle ile na pułki szko- 
ckie, stojące w formie zakładów, w bliskości tych 
wielkich ognisk zawichrzenia. 

— Korrespondent paryski w Morning Post zape- 
wnia, że lina elektryczna między Warną i Bałakławą 
nie była wcale przerwaną, jak to utrzymywał jeden 
dziennik, chcąc wyjaśnić brak przez niejaki czas wia- 
domości z teatru wojny. (Jour. de St. Pet.) 

RoN Es TRAW: 

Paryż 1 Listopada. W poniedziałek będzie wielkie 
polowanie w Fontaineblau. 

— Książe Carini wyjechał napowrót do Neapolu. 
Zdaje się że powrót tego dyplomaty może mićć na ce- 
lu życzenie i nadzieję wznowienia między mocarstwa= 
mi zachodniemi i rządem neapolitańskim zbliżenia, 
które dotąd zdaje się być tymczasowem. 

— W skutku licznych i ważnych zatradnień, Ce- 
sarz od niejakiego czasu mniej częste daje posłuchania. 

— Mówią że w 1859 roku ma być wystawa po- 
wszęchna w Wiedniu. Plan do gmachu wystawy. tćj 
wa być ułożony przez p. Forster, profesora akademji 
sztuk pięknych w Wiedniu i komisarza austrjackiego 
przy wystawie paryskićj. 

— Król sardyński oczekiwany jest w Paryżu 25go 
listopada 

— Przedczoraj był wielki wieczór artystyczny u 
pana Morny, prezesa Ciała prawodawczego. 

— Cesarz i Cesarzowa wczoraj po południu byli 
w gmachu wystawy. 

Na przedstawienie komisji Cesarz cofnął postano- 
wienie przedłużenia wystawy do końca listopada i 
zamknięcie nastąpi tak jak było poprzednio zdecydo- 

"wane w dniu 15 b. m. W skutku tej decyzji wzięto się 
zaraz wczoraj energicznie do uprzątnienia transeptu i 
dziś już tylko w rotundzie panoramy, annexie i gale- 
rjach można bez przeszkody i trudności oglądać wysta- 
wione przedmioty; cały prawie dół gmachu zarzaco- 
ny jest skrzyniami i pakami i poprzecinany kolejami 
żelaznemi urządzonemi do wyprowadzania cięższych 
przedmiotów które mają być usunięte z transeptu i 
| wprowadzenia tych które mają figurować jako trofea 
honorowe przy ceremonji rozdania nagród. 

Dziś o wpół do czwartej po południu Cesarstwa 
Ichmość przybyli znowu do gmachu wystawy i weszli 
na górne galerje przypatrzyć się temu zbiorowi bo- 
gactw sztuki i przemysłu który wkrótce ma już zni- 
knąć z tego miejsca. Wczoraj księżoa Matylda była 
także w gmachu wystawy i zakupiła niektóre przede 
mioty w oddziale belgijskim. X 

— Postanowieniem Cesarskićm mianowana została 
komisja do złożenia jek najprędzej raportu w przed- 
miocie smutnych wypadków jakie w ostatnich cza- 
sach miały miejsce na kolejach żelaznych. 

: / (Independance Belge). 
WIADOMOŚCI Z MORZA BALTYCKIEGO. 

— Kapitan statku Driver, który przywiózł osta- 
tnią pocztę do Gdańska, donosi, że przez pięć dni od 
22 października panował gwałtowny orkan.— W dniu 


A SRTECE RZEZ WĘG EO PREY GAR TOS SPT ETNO CEER TERRY 
człowieczeństwo, i dopiero kazać wyprzeć się ma- | du swych zatrudnień, przebywał w ogródku od sa- 


mego rana, i z cierpliwością niezwykłą układał na 
rospostartćj słomie strząśnione z drzew owoce, — 
Już bez okularów, ale za to w.czapce z ogromnym 
zielonym daszkiem, cały obszyty białą flanelą, — dzi- 
wnie wyglądał pośród zielonych gałęzi, do których 
przystawiając drabinę, bujał się przy każdem silniej- 
szem wstrząśnieniu, lub podmuchu nieco chłodnego 
już wiatru. 

Wtem skrzypnęła furteczką, pies uwiązany opo- 
dal zaszczekał przeraźliwie, pan Kosecki spojrzał 
ku wejściu, zdziwiony tyle śmiałą wizytą. 

— Akto tam? — krzyknął prawie rozgniewany 
nie schodząc z drabiny, gdyż wiedział o tem że nikt 
ze znajomych w tćj chwili by go nie odwiedzał. 

To ja — odezwał się Józio tonem studenta 
w obec swego professora, 

— Ale co za ja? — Powiedz waćpan nazwisko, 
bo ja okularów nie mam, a dojrzyć nie mogę. 

— Żarski, dawny uczeń pana professora. 

— Kto, Żarski? — powtórzył jeszcze bardzićj 
zdziwiony. — A co waćpan tu porabiasz? 

— Przyjechałem do matki, i chciałem odwiedzić 
pana professora, dowiedzićć się o zdrowiu... 

— A to Józio!... No,no, przepraszam cię bo ser- 
decznie; proszę dalój, proszę; Azor, cicho mi bądź, 
do budy zaraz!.. Tylko mój panie Żarski, jako czło- 


— 
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24 października kontr-admirał Seymour przybył zSe- 


„ skar do Nargen, tak więc we wschodniej części odnogi 


francuskiej blokada już ustała. Eskadra stojąca pod 

Nargeo co chwila oczekuje rozkazu odpłynienia do 

Kiel. (Neue Preus. Zeit). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

Konstantynopol 19 Pażdziernika. Pan Thouvenel 
zaczyna na dobre brać odwet z łorda Redeliffe i wszel- 
kich przykrości jakie ambasador augielski oddawna 
wyrządzał wszystkim reprezentantom Francji. W obe- 
cnej chwili lord Redcliffe zredukowany jest do nicości 
i zmuszony połykać wszystkie sarkazmy jakiemi po- 
doba się panu Tbouvenel karać jego dawne błędy. 
Mnóstwo anegdot mniej więcej nauczających obiega 
w towarzystwach europejskich i między Turkami na- 
wet, względem teraźniejszych stosunków dwóch am- 
basadorów. Śmieszkowie są na stronie francuskiej. 
Ale najbardziej rani ambasadora angielskiego tłoma- 
czenie udzielone Turkom przez p. Tbouvenel, na uspra- 
wiedliwienie excentrycznego kroku jego angielskie- 
go kolegi, wymierzonego do Suttana przeciw Mehme- 
dowi-Ałi. Pan Thouvenel przypisuje ten krok radom 
Reszyda-peszy i wyraża swój żal z powodu, że amba- 
sador angielski dał się w ten sposób powodować da- 
wnemu wielkiemu wezyrowi. Zaprawdę nie to twier- 
dzenie obraża lorda Redeliffe, ale fatalny cios jaki ono 
zadało kredytowi Reszyda: 

Postawiony w zupełnym stanie niemocy względem 
rządu tureckiego, reprezentant angielski usiłuje odwe- 
tować za swoje, starając się wyprowadzić na jaw wiel- 
kie intrygi jakie doprowadziły do usunięcia byłego 
patrjarchy greckiego. Jest to obecnie jego głównem 


zajęciem, a ponieważ ambasada francuska nie jest in- 


teresowaną w tej kwestji, przeto lord Redcliffe ma 
wolne ręce i de syta, korzysta z tej swobody działania 
Stanowczego przeciw Fuad-paszy, który ze swojej stro- 
ny czując się protegowanym ze strony pana Thouve- 
ne), mało się troszczy manewrami angielskiemi. Pe- 
wnego dnia lord Redcliffe spotkawszy na publicznej 
przechadzce jednego z najznakomitszych negocjantów 
greckich, zagaduął go ostro temi słowy: » Wydano 
przeszło 1,200,000 piastrów i wielką massę intryg 
w ruch wprawiono dla usunięcia patrjarchy, wiem 0 
wszystkiem.« Negocjapt zmięszany tem niespodzia- 
nem natarciem odpowiedział: nCzy sądzisz milordzie 
że to ja dostałem te pieniądze.« Ambasador odparł 
groźnym tonem: »Jeżeliś pan nie wziął, to pewno 
przyłożyłeś się do dania ich: ale będziesz musiał po- 
rachować się za to zemną niedługo. « 

To co tu przytaczamy jest może niepodobne do pra- 
wdy dla was mieszkańców zachodu, którzy nie wiecie 
jakie się tu rzeczy dzieją, ale meżemy zaręczyć za do- 
słowność faktu. © 

Interesa kościelne nie idą tak jakby chciał milord 
ambasador. Jest on od niejakiego czasu niezmiernie 
oburzony przeciw Jazarystom lutejszym a miano- 
wicie ich przełożonemu panu Borre. Podejrzywa on go 
0 zniweczenie pewnych projektów sekretnie popiera- 
nych przez ambasadę angielską, i sądzi, że pan Thou- 
venel zrobił z niego narzędzie swoich skrytych dzia- 
łań ilekroć nie chce otwarcie walczyć przeciw faktom 
których nie może jawnie przypisać wpływowi angiel- 
skiemu. Jednakże aby pan Thouvenel nie myślał, że 


on o niczem nie wie, lord Redcliffe mówi jak może naj- 
gorzej o przełożonym lazarystów i w obec dobrych 
katolików nazywa go »mivistrem szatana.« 

Te anegdoty są budujące. Wpływ angielski bliskim 
jest upadku, to nie ulega wątpliwości, Turcja może 
się wymknąć z jego objęć. 

Część pożyczki nadeszła tu nareszcie, ale nie dają 
jej w ręce Turków. Narzucają im tyle formalności, rę- 
kojmi, kontroli i t. d., a Turcy zaczynają wątpić czy 
kiedykolwiek dostaną się do tych pieniędzy które do 
nich należą bez zaprzeczenia. Dziś już jest pewnem, 
że nie będzie wolne Turkom rozrządzać temi pie- 
piędzmi według ich woli i że ani jeden sous uie bẹ- 
dzie wydanym bez poprzedniego zezwolenia mocarstw 
poręczających pożyczkę. Rzecz to jest loiczna może i 
odpowiada faktom których tu codziennie jesteśmy 
Świadkami, ale jakże pogodzić ją zteorją praw władz- 
twa Sułtava i niezawisłością Turcji? Z powodu prze- 
silenia finansowego ba Zachodzie, pożyczający propo- 
nują dziś Turcji dostarczać jej w miejsce gotowizny, 
proch, ubrania dla wojska i t. p. Pośrednikiem w tych 
propozycjach jest pan Landau, wysłany tu przez Roth- 
schildów. Nie byłoby nie dziwnego gdyby Turcy przy- 
jęli tę propozycję wtym widoku,że przedawszy dostar- 
czone przedmioty, dostaną gotowiznę z której nie bę- 
dą potrzebowali rachować się swoim sprzymierzonym. 

(Nord). 

— (Czytamy w /ndependance Belge: 

Nasz korespondent z Konstantynopola pisze nam, 
że trudności powstałe między rządem tureckim i re- 
prezentantami mocarstw zachodnich w przedmiocie 
praw służących komisji ustanowionej dv czuwania 
nad użyciem funduszów ostatniej pożyczki, nie są za- 
łatwione. Nieporozumienie tyczy się kwestji czy kon- 
trola ma być rozciągniętą do wydatków już uczynio- 
nych Jub też mających być nczynionemi. Jeśli to nie- 
porozumiebie nie prędko zostanie usunięte, może z nie- 
go Arai nowe przesilenie gabinetowe w Konstan- 
tynopolu. (Independ. Belge). 

i W "PEYO E hiini * | Y. ge) 


` — Towarzystwo tak zwane Misericordia we Flo- 
rencji, znowu usprawiedliwiło swoję pięcio-wiekową 
sławę w czasie tegorocznego grasowania cholery. To 
towarzystwo Braci miłosternych, pisze Allg. Zig, 
jest jednym z rzadkich kwiatów prawdziwej miłości 
bliźaiego w Toskanji, a mianowicie we Florencji któ- 
ry świetnie objawił się w czasie grasowania tam cho- 
lery w ostatnich miesiącach. Członkowie tego towa- 
rzystwa w znacznej większości nie lekarze, duchowni 
albo słudzy szpitalni z powołania, ale równie zamo- 
zni jak i biedniejsi obywatele, którzy mają zatrudnie- 
nie i rodziny, a wzięli sobie za założenie, wedłag mo- 
żności nieść pomoc chorym. i tym razem dali nad 
wszystko wymowniejszy przykład rzeczywistego po- 
święcenia i zaprzania się samego siebie. Nigdy żąda- 
nie pomocy nie przyszło jak to mówią bie w porę, żą- 
dne mieszkanie, żadne poddasze nie było za małe, ża- 
dna atmosfera za nadto duszna, kiedy chodziło o wy- 
szukanie dotkniętych zarazą, udzielenieim pomocy, lub 
zaniesienie ich do szpitali. Ze nie jeden z członków 
towarzystwa padł ofiarą tej miłości bliźniego, zbyte- 
cznem jest mówić, a jednak właśnie w tym czasie to- 
rzystwo to zyskało kilkaset nowych członków, a mię- 


wiek z wielkiego świata, bądz téż ostrożnym i pa- | 
nien moich nie udeptaj. 

Potem zaczął powoli schodzić po szczeblach dra- 
biny, poprawiając nieustannie czapkę unoszoną przez 
gałęzie, gdy nasz Józio przebierając znów misternie 
nóżkami aby gruszek nie nadeptać, zbliżał się doń 
pełen jeszcze przedkilkuletnićj bojaźni, z jaką wi- 
ta} srogiego professora, przynosząc ćwiczenia do 
poprawy. 

— Poczekajno trochę waćpanie, ot poprobuj tych 
Panien, ja tu zaraz wrócę. 

I nie czekając odpowiedzi, żwawo jeszcze pobiegł 
do mieszkania. W chwilę, ukazał się znowu, ale już 
W długim letnim szlafroku, i przecierając zamszową 
skórką okulary, zbliżał się doń z uśmiechniętą twa- 
rzą, 
| — Ot przepraszam cię bo mój panie Żarski, ale 
Ja to u siebie w ogródku, to sobie tak czasem po- 
zwalam; teraz za$ w okularach, witam cię serde- 
cznie... 

— Niepotrzebnie pan professor robił sobie su- 
biekcję, mnie tak miło widzióć pana profe..... 

— Ot komplementa, warszawiak! — przerwał 
Mu stary biorąc go za rękę i przyglądając się z wiel- 

tem zajęciem pobladłćj twarzyczce młodziana. — 

Idzisz bo waćpan, ja to stary mantyka, a zatemi 


rygorysta, i jakkolwiek mógłbym cię był powitać 
w poprzednim uniformie, wszelako gdy tak przyzwo- 
itość nakazuje, to choćby i przed zwierciadłem, na- 
leży zachować skromność. — Ale siadajno na tćj 
murawie, tu świeże powietrze, może sobie pogawę- 
dzimy swobodnićj, Moje płuca już zszarzane, potrze- 
bują więcćj jak dawnićj; no nie ceremonjuj no się i 
usiądź waćpan; my teraz równi sobie. 

I gdy Józio wypełnił polecenie: protessora, on 
trzymając go wciąż za rękę i przypatrując się jeszcze 
ciekawićj, zniżał i podnosił okulary, jakby nie wie- 
rzył swym oczom, bo wreszcie zapytał: 

— Jakoś mi wacpan pomizerniałeś, i nie wiem 
czy oczy mię zwodzą, ale wierz mi nie poznałbym 
cię od razu. Ha! — widać żyło się panie Józefie, 
co? —- dokończył poruszając nim żartobliwie. 

— Ciągle w pracy proszę pana professora, cią- 
gle w niedostatku, w kłopotach, w miejskim zadu- 
chu, to się prędko zestarzeć trzeba... 

— Chyba że tak — odrzekł niedowierzająco. — 
No, ale powiedzno jakże ci się tam bo powodzi? 

— Zupełnie żle. 

— To i bieda! 

— A bieda! — powtórzył westchnąwszy Józio! 

— Pensyjka przecie musi być jaka, tytuły wiel- 
kie? gadajno! bo tak jakoś waćpan mi wzdychasz, a 
nic nie mówisz... 


dzy niemi synów *z najznakomitszych rodziv. Nie dzi» 
wnego że takiemu stowarzyszeniu panujące osoby, 
składają wsparcia i pochwały, że każdy przechodzący 
zdejmuje kapelusz przed człowiekiem którego twarz 
nie znana, bo zasłoniona czarnym kapturem, że nie je- 
dno oko zwilży się łzami widząc tych ludzi spiesznie, 
i w milczeniu przechodzących. Wielki Książe Toskanji 
jako pierwszy honorowy członek tego towarzystwa, 
dawał innym przykład zwidzając szpitale, niosąc po- 
ciechę i wsparcie i nadał członkom towarzystwa me- 
dale, których oni jednak nie przyjęli, upraszając aby 
koszt mający być na nie wyłożonym, został użyty na 
korzyść chorych i sierot po cholerycznych. Nazywają 
tu zwykle to towarzystwo Bractweim miłosierdzia, ale 
rzeczywistą urzędową- jego nazwą jest: Arciconfra- 
ternita di Safta Maria della Misericordia. 
(Neue Preussische: Zeitung). 


NKTESL L 
(Podanie). 

. Jedno z tutejszych pism (1) perjodycznych zrobi- 
ło wzmiankę o ogromnym puharze, na którym miał 
być napis Nerli. sam zaś puhar miał' się niegdyś 
znajdować w refektarzu konwentu księży bernardy- 
nów w Starym Konstantynowie: Lecz coby miało za 
zoaczenie to Neri, wcale nam nie objaśnia. Natrafi+ 
liśmy na pewniejsze o tém podania, i całą rzecz ma- 
jąc dokładnićj objaśnioną, podajemy do pablicznej 
wiadomości. 

Otóż podanie jest takie: W dawniejszych wiekach, 
kiedy to było zwyczajem, a nawet stało się niejako 
potrzebą konieczną dla każdego kto chciał zająć wyż- 
sze w towarzystwie stanowisko, zwiedzać obce kra- 
je, znaczna liczba tutejszych a szczególnie zamożniej- 
szych obywateli. a najwięcćj młodzieży udawało się 
za granicę, już to w celu naukowym, już dla pozna- 
nia jak podówczas mawiano wielkiego świata i na- 
brania w. nim poloru i ogłady, już nareszcie dla za- 
warcia stosunków i znajomości z ludźmi mającemi 
za sobą sławę i głośne imię. Wielu naszych rodaków 
którzy późnićj zyskali sławę europejską, biegło ze 
skwapliwością .do krain Auzońskich i tam starało się 
poznać błogie owoce nauk, jakiemi kraje południowe 
się odznaczały. Pominę wielu, ałe nie mogę nie wy- 
mienić przynajmnićj kilku znakomitszych rodaków, 
a szczególnićj owego sławnego Jana Zamojskiego, 
kanclerza niegdyś rektora akademji Padewskićj, Kle- 
mensa Janickiego poetę uwieńczonego od papieża 
Klemensa VII, Jana Kochanowskiego uazwanego księ- 
ciem poetów, Macieja Kazimierza Sarbiewskiego, Łu- 
kasza Górnickiego, Jędrzeja Patrycego i wielu innych, 
którzy po lat kilka we Włoszech przesiadując, zje- 
dnali sobie przyjaźń, zabrali znajomości i wsławili 
imie polaków. Szczególnie od czasów jak królowa 
Bona osiadła tron Piastów, nader wiele włochów 
przeniosło się do Polski, tam się osiedliło i zajęło 
miejsce na dworze królowćj swćj rodaczki. 

Do liczby i grona tych nowych przybylców nale- 
żał i włoch nazwiskiem Nerli. Ten z czasem stawszy 
się właścicielem znakomitych dóbr i majętności, na- 
był znaczenia i wziętości w kraju tutejszym a na- 


(4) Czytaj Nr. 487 z r. b. Gazety Warszawskićj. Wspo- 
mnienia Franciszka Kowalskiego. 


— Miałem ostatnie dwa tysiące. 
— A to dobrze, doskonale, i cóż waćpan chcesz? 

W tym wieku, ho, ho, bardzo korzystnie po trzech 

latach służby... 

— Teraz zaś wziąłem dymisję — ciągnął dalej 

Józio. 

— Jakto, z emeryturą? — No, proszę, wcześny 
z waćpana emeryt; już bo chcesz spoczywać. 

— Ależ kiedy bez emerytury — przerwał nieco 
zawstydzony Zarski — tylko okoliczności mię zmusiły 
do tego. 

— To jest chciałeś waćpan powiedzićć, kazano 
tobie się podać, hę? 

— Owszem, na własne żądanie. 

— Przyznam się waćpanu, że to za śmiało! No, 
proszę ja, jaka to stałość w młodym wieku. Teraz 
zapewne pójdziesz waćpan na cukrownika, bo to 
w modzie, korzystne, tysiącami sypią, majątki ro- 
bią. — Ot tak, zmieniać, próbować, aby nowość! 


— Eh, kiedy pan professor żartuje sobie zemnie 


najniesłusznićj; bo zaręczam,- gdyby pana professora 
wyśmiano publicznie jak mnie, zniesławiono dla 
przyczyn które prawo natury za słuszne uważa, to 
zaręczam to samobyś uczynił. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


stępnie zaaklimatyzował się i przejął zwyczaje i oby- 
czaje polskie, i we wszystkiem naśladował nowo 
Rrzybranych obywateli i mieszkańców. Widział że 
kiedy ochota jaka się gdzie zdarzyła, rzęsiste kielichy 
obchodziły biesiadujących, dlatego to i nasz Nerli kie- 
dy obchodził swoje imieniny lub imieniny swćj żo- 
ny, lub jaką festynę dworską, spraszał wtedy do sie- 
bie swoich znajomych, przyjaciół i sąsiadów i obficie 
i hojnie w swoim ich podejmował domu. Kiedy pod- 
czas. takowych "fet zasiadano do stołu, jeden z jego 
najwierniejszych sług włoch także, przynosił do sali 
obiadowej nader misternie wyrobione z mahoniu, 
w rozmaite esy i floresy srebrne i złóte, ozdobne 
pudełko i takowe stawiał ma oddzielnym stoliku, 
przy ścianie na ten eel urządzonym, a gdy się zbliżała 
chwila toastów i wiwatów, wtedy na skinienie go- 
spodarza. usłażny wierny dworak, stawiał je przed 
swoim panem. Teu dobywszy Kluczyk srebrny z kie- 
szeni, otwierał owe padło i cały z niego wyjmował 
aparat i koło siebie ustawiał. Było to pięć różnćj 
wielkości puharów mieszczących się jeden w drugim 
tak, że zdawało się na pierwszy rzut oka, iż to wszy- 
stko stanowi ogromny roztrachan. Na każdym z nich 
na stronie zewnętrznój, była pierwsza wielka litera 
jego nazwiska, i tak na najmniejszym puharze było 
N, na większym pierwszy obejmującym Æ, na trze- 
cim jeszcze większym HK, na czwartym Z a na piątym 
wszystkie powyższe w sobie obejmującym litera /, 
ito całe składało nazwisko jego Nerli, resztę zaś 
wyrazów składały głoski mniejsze, lecz wszystkie 
tak duże jak i małe, ozdobnie były wyzłocone. Na 
spodzie pudełka owego, był napis dużemi głoskami 
w tych wyrazach: »PVasa ad conductum sanitalis«, 
(Naczynia do utrzymania zdrowia). Na wierzchnićj zaś 
jego stronie wewnętrznej były te wyrazy: »Vinum 
laetificat cor kominis« (Wino pociecha sercu ludz- 
kiemu). Zaczynała się ochota zwykle najmniejszćm 
naczyniem z literą N, w którćm jednak zmieściła się 
większa połowa butelki i to musiało być spełuionćm 
koniecznie przez wszystkich z kolei bez żadnej wy- 
mówki, czego jak najmocnićj przestrzegano i przy na- 
stępnych roztruchanach. Gdy już obeszła kolej po 
wszystkich, gospodarz brał drugi z literą E, w któ- 
rym się mieściła już cała butelka, poezém trzeci R, 
czwarty L. a nakoniec piąty największy puhar z li- 
terą I. Napisy zaś takie były: 

Non sunt loquelae neque sermones. (2) 

Exivit sonus corum. 

Rnmor factus est. 

Loquebuntur variis linguis. 

Ibant qui poterant, qui non poterant, (ire), jace- 
bant. 

Sprawiedliwie i słusznie. bo kto spełnił pięć ta- 
kich maczyń vżtrź gloriosi, w których się mieściło 
przeszło półtora garuca wina ef qutdem de puro gra: 
no, bo zwykle starego, niezawodnie legł gdzie w ką- 
cie, niemogąć daleko postąpić kiedy ma nogi wypo- 
wiedziały już swe posłuszeństwo. 

Adam Bartoszewicz. 


OBRAZEK SĄDECKI. 
WRÓBEL. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Ner Dziennika 294). 

Najprzód tedy dawał naszdobrodzićj zboże na za- 
pomogę, nie wchodząc, ba pawęt nieznając czy, kto 
bogat czy biedzien. Jedno tylko i to bardzo dawne | 
wojskowe prawidło zachowywał: że łacnićj trafi 
w kupę ludzi jak w jednego męża: więc dawał za- 
wsze kilkom na raz, aby wraz brali i wraz oddawali. 
Tak niewinnego sposobu nikt. nie potępi. Ludzie 
zgłodniali korzystając z chwili, zapomagali się w ja- 
dło i niejeden ocalał, Lud pasz, wdzięczny, i przez 
Jama wdzięczność wrodzoną czuje konieczność pro- 
centu zwłaszcza obiecanego dopiero. Zresztą mogę 
zaręczyć iż kupiec nasz daleko mnićj bierze w.poró- 
wnaniu z lie wą chłopów między sabą. Chłopi ałbo- 
wiem zwykli na wiosnę zapożyczać się, nie.chcąc 
sprzedawać podchowanego jałownika. Pożyczają 
więc tyle ile byczek. lub jałówka. warta, 40—50 złp. 
(10-12 złr. m. k) W procencie zaś dają do ś. Mi- 
chała tj. na półrocze furę siana, aczkolwiek małą, 
zawsze jednak 6—7 cent. w wartości najmnićj 4 żłr. 
czyli 16 złp. czyni rocznie 32 złp. od 40 —czyli 80 
od'100: Doliczywszy goórzałkę wypitą. 

Nikt się tem. nie. gorszy boć: to wdzięczność. za 
wygodę,. obliczona pieniężnie. Inteligencja dalój sa: 


(2) Niema mowy i rozmowy. A 

Qdgłos się rozszedł. 

Szmer się dał słyszóć, 

Rozmaitemi mówią językami. 

Szli co byli w stanie, a którzy nie mogli, to polegli, 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 26 Peździernika (7 Listopada] 1855 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczański. 
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bie w lichwie postępuje. 'Tak np. pan nauczyciel | 


(hen! hen! daleko za górą lecz nie powiem którą!) 
przychodzi do dziedzica swego, i zastaje go podpi- 
sującego prezenię na plebanją opróżnioną w do- 
brach. Pan nauczyciel wszczyna rozmowę od wy: 
chwalania cnót jednego z kandydatów, a kolłatór mu 
przerywa: „Właśnie podpisuję prezentę dla niego* i 
pokazuje podpisaną. Wpływu na wybór nie miał na* 
uczyciel żadnego, a jednak ciągle już blisko 20 lat 
żąda wdzięczności od biednegp plebana ito wdzię: 
czności, która się bardzo łatwo na brzęczącą mone- 
tę zredukować da. W dodatku w oczy i po ża oczy 
wymawia mü wieeznie: iż on gò lichą plebanją u` 
szczęśliwił. Niejest że to lichwa ogromna? 

Albo to: panna posażna oddała rączkę: ozdobną 
pięknemi paznokcikami wielce zakochanemu wielbi- 
cielowi. Pojął więc bóstwo swoje i serce jej i posag 
jéj i paznokciki jéj prześliczne. Panna przywdziala 
czepeczek strojny, odwróciła serduszko do kogo in- 
nego; żyje wspaniale, tak że już posag dawno prze- 
szedl, i drugie tyle mężowe i trzecie tyle mężowskie- 


wymawia: iż go uszczęśliwiła majątkiem i sercem! 
choć serce, dla innego, dla męża długi i pazurki! — 


A nie lichważ to? A małoż to takićj lichwy na tyn | 


bożym świecie? — Dajmyż więc spokój naszemu dór 
broczyńcy, — i skoro widzimy już że wyżywił 
uaród, nie pomawiajmy go o lichwę.  Przynajmoićj 
nie mogąc go uniewinnić, puśćmy z braku'dowodów 
Jak to często robić zwykliśmy, Zrestą wkrótce po roz- 
daniu zapomogi, zboże tak podrożało, że odbierając 
bez lichwy, byłby jednak znacznie jeszcze zyskał. « A 
zatem kwita! 

Odżywiwszy zgłodniałe plemiona górskie, polskie 
i ruskie, obmyślał i dawał zasiewy. — Zawiść żądło- 
wata, pomawia go znowu: że w zbożu było wiele ką- 
kolu, łoszczu, stokłosy i t. p, nasion, że było wiele 
nikłego ziarna i t. p. Odwołuję się do całćj Sądeczy- 
zny: czy nie orzemy jeszcze ciągle staropolskiemi ro- 
dzianemi pługami trzy cale wgłąb układając sztucz- 


bie obalane skiby jak naleśniki na patelni, jednę we-* 


dle drugićj, ostrożnie by się która nie złamała? Nie 
grabiemyże perzu dziopami tj. po litęracku się wyra- 
ziwszy, grabiami trzymanemi od dziop najętych za 
złotówkę dziennie, czasem i tanićj, zawsze jednak 30 
—40 takich dziop ua moręę licząc? — Nie wiejemyż 
zboża workiem po staremu rzucając, szuflą przez boi- 
sko? chociaż wprawdzie po dworach rzadko ale po 
plebaniach często. a u chłopów zwykle? Nie zwykła 
że to piosnka: »Nie zasiałem boinie ma nawozule — 
»a czemuż bydła nie trzymasz na nim, wywożąc 


wprost w pole, jak to od zeszłego stulecia w Belgji, | t | - 
była znowu przylepiona stęplowa cedułeczka zielon= 


obecnie w Anglji. Francji. a dawuo już w Styrji i 
Kurlandji czynią? « — »a fe! to nieład, tosbydło wy- 
gjniex — »a widziałeś tćż ten nieład np, w Piątko- 
wéj i to wygubione bydło? bo juźcić do książek lub do 
Angliji dalęko....« 

A od starozakonnego kupca mamy żądać, aby on 
wprowadzał ulepszenia gospodarskie, aby on zboże 
młynkował ną dobrym młynku? nie po staremu wor- 
kiem? Zresztą młynki, wodne młyny mamy znać do- 
skonale, kiedy się złodzieje tak 'do nich dobijają. że 
nie puszczeni drzwiami wyłomy robią — ale młynki? 
młynki? młynki co zboże oczyszczą z kąkoluł to 
gdański wymysł; aby szlachcie: coś urwać! z ceny za 
polską pszeniczkę, i Unas tego nie.bywało i nie ma, 
przynajmnićj zwykle w pszenicy bywa kąkol, w ży; 
cie stokłosa, w jęczmieniu wyka, a w owsie omełek, 
Proszę się tylko popytać między plebanami co to mer 
Szne odbierali, jakie to tam pytlowanę zboża były, 
jakie prochy, jakie łusźcze; że szkoda wspómnićć o 
tem! i niech się pomawiacze w piersi «aderzą, jak się 
to młynkowało zboże dła księdza? he? ale niech to 
między nami zostanie. , Więc moi panowie,  kwita'i 
ztego punktu! i X 

Poobsiewał tedy lud pola „cząstkami, dzięki. dobra- 
czynnćj szczodrocie naszego drogiego, jak mówię, Jú- 
zefa egipskiego. Ale lud zleniwiały nie chciał ani my- 
ślić o pracy, tylko chodził po pólu i patrzał w niebo, 
i żądał, aby Pan Bóg tak obfity nrodżaj zesłał nazbo- 
ża i ziemniaki, coby'i żyda zapłacić i próżnować ua- 
dał: można: Aleć: tym ostatnim grzechem brzydzi się 
nasz pam Mendel i niechce mù: sig dać rospościerać.* 
Prawda i to, że widząc opadające: zboża dworskie, wis 
dział upadek kupi zbożowój, a oraz swój własny. Cóż 
tedy czyni? r 

Kopuje kilka liber papieru białego do:pisania, ku- 
puje kilkanaście tuzinów stęplowanych :cedułek, co 
się to jak plasterki na suplikach przylępiają, i szuka 
sobie pisarza tak zwanego pókątnego: ponieważ ich 
w Sączu w każdym kącie pełno. Zasiadają” tedy i pi- 
szą pozwy, ałe nigdy na jednego, ale gromudkami, jak 


EENEN > 


zboże wraz brali. Na tymi arkusza pozwany: Głód, 
Krol, Cepa, Sroka, ż Kamionki; na tamtym: Iżak. Lor- 
czak, Michalik i Wanio, z Królowej raskićj; tu: Kieł? 
basa, Bochenek, Mężyk, Pałubiak, z Plaszkowćj; tam 
Gajdosz, Miczołek, Pogwist i Stanek, z Paszyna. ano* 
li ci z Nawojowćj, atoli owi zaś z Bięczarowćj itd. 
I dotąd pisali dotąd pisali, aż opisali narodu, że to 
cud boski! i dalćjże z tém pisaniem do Justtćvarjusza 
to jest sędziego, który się z łacińska sędzią sprawie- 


„dliwości zowie, nawet z ubliżeoiem innym sędziom 


także przecie sprawiedliwym. Tain więc podali kilka 
kóp skarg, w skutek czego wyszło kilka kóp pozwów: 
aby się obżałowani na wyznaczony dzień przed sąd 
sprawiedliwości cywilnćj stawili na lice i roki. Qbża- 
łowani jednak widać przez delikatność, aby w sądo* 
wćj izbie ciżby nie robić — nie stanęli na rokit lice, 
i zaocznie zasądzeni jako winni długu z procentem i 
kosztów processu. Nie widząc hajduków, sędziego ani 


i lansdragona na konin przy szabli, myśleli nasi za* 
| pożwani, że ta burza żydowska już przeszła i minęła 
| ich głowy, i śmiali się w duchu z żyda: 

go spadku, i czwarte tyle długu, a ona ciągle mu | 


` — Héj kumecku co to pocniewa z.tym żydem? — 
chybaby trzeba pomyślić skądby to co wziąść dla bes- ` 
kuryj? 

— Ja ma nie dam. bo skądby? czy duszę dam! — 
Comci miał to się zkieltotowało. na przednowku ta! i 
niema. Albo i sąsiad Jambrozy skądci weźmie? jacy 
tego cieluszka ma i to. podobno już nabrał na niego 
we wsi, dyć go przecie nie sprzeda, boby sobie już 
dojechał, f 

Niektórzy pooddawali zwłasżcza majętniejsi, nie my 


| słano dalćj'o tém. 


Aż tu pogodnego poranku po świeżutkićj rosie, 
czesze sobie hajduk z Mystkowa niosąc pod pachą ca* 
ły shop cerografów. Migiem obłeciał i' porozrucał 
po jednemu kędy mu się zdawało. Chłopi nasi choć 
umieją czasami po polska czytać, daleko im do“ tego, 
aby w dziedzinę literatury niemieckićj wkroczyć mo“ 


gli, więc pisma rozrzuconego mimo całćj czystości pi- 


sania i wielkich zalet pisówni prawniczej, nie mogli 
tylko dosłownię: tiosem powąchać!! pokazało się je- 
dnak że to dostatecznem. © Dowąchawszy się bowiem 
nieczystćj sprawy, biegli hurmą do organistów, któ* 


| rych jednak copia verborum niemieckiego języka od 


rekrutów lub w 2ćj normalno-trywialnćj szkołe na 
byta w słowniku kraciachnym, bo z następnych wy+ 
razów złożonym: » Waszistas — i ferfluchter taifelc, 
złożyć się da — więć biegli rósciekawieni dałćj, Po 
plebanjach tedy i dworach stało się zbiegówisko i ros- 


| poczęto łamanie 'czworograniastych na opłatku pa- 


pierzanyceh pieczęci. W wnętrzu cerografu każdego 


kowata, z dwoma aniołkami przecudnie na stali rznię- 
temi, ż których każdy pałmową rózeczkę w obu rę- 


| kach trzyma. Górą dokładnie oddany herb państwa a 


dołem nieszczęsne T fl. co znaczy, iż taki stępeł za 4 


| złp. kupić można. Szkoda tylko, że cały ten obrazek 


więcćj na banknota wyglądający oszpecony czarną 
kopcovą pieczęcią sędziego sprawiedliwości, na którćj 
jakaś postać biała, chuda, bez oczu i nosą, z jakąś ni- 
by palicą w dłoni pod kabłąkiem runicznego napisu 
stojąc; stęplowy wkoło ślicznie karbką obwiedziony 
obrazek, gdyby zmora jaka do połowy przyległa, — 
Srodkiem arkuszowego czoła jaśniał wężykowatą ka- 
ligrafją roskosznie nakreślony wyraz: Urthóż i jędrny 
wykrzyknik przy nim! A znaczy teh wyraz» Wyrok «, 
a wyroku tego treść byat: „ai 
nA poniewiiżeście nie zapłaci coscie winni” Meń* 
dlowi Wróblowi, wie macie: zapłacić w 14 dniach 
dług i procent k za stęplei ża pafiier'i za pisanie i 2a 
rozesłanie, a jeżeli-nie; zapłacicie dabrowolnie, to się 
was będzie grabić gromadkami wraz, jakeścię. wraz 
dług zaciągali, jeden za. drugiego odbeczy!!« 
okończenie nastapi) 


"PRZYJECHALI do WARSZAWY: 

H: Niem.” Borkowski: Józef obi /ż' Budzynka, iH Krak: 
Brodzki Wiktor obi: z Retersburga: Malinowski! Henryk ob: 
z Bązaru. Slaski Stan. ob. z Zgónska. —+H. Sław. Bentkow* 
ski Leon ob. z Rudzik. —H. Wil. Górski Mikołaj sędzia po” 
koju z Konina. | t 

WYJECHALI g WARSZAWY, 

Bliziński Józef ob, do; Woli; Adamowéj, Chełmieki Ign. ob: 
do Okalewa. Gąsowski Gabrjel ob. do Kowna. Jaworowski 
Józef ob. do Radzymina. Krasnodębski Władysław òb. dô 
Gzarnocina. USS 


o: Ernani: 


TEATR WIELKI. Jutr sę? 
Dziś rano stopni ciepła ty! wczoraj wżpoładnie 6! 
Wysókość wody na Wiśle stóp 2 cali 8. l 
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